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Z  Petersburg"- 25 Marca (6 Kwietnia).
DYP LOMY CESAKSKI E.

W  y d a n e:
1) Do szlachty Kurlandzkiej.

Do NASZEJ ukochanej i wiernej szlachty K ur­
landzkiej.

Oznajinujemy niniejszein wszystkim w ogóle i 
każdemu w szczególności, komu o tern wiedzieć na­
leży. iź na skutek najpoddańszej prośby szlachty 
Kurlandzkiej, zaniesionej do NAS przez m arszałka 
o-ubernjalnego tejże von-Hahna, nie tylko pozosta­
wiamy NAJM IŁOŚCIW IEJ szlachcie pomienionej 
wszystkie jej dawne prawa, zwyczaje, instytucje, 
prerogatyw y i przy wileje, na tej zasadzie, na jakiej
ona obecnie z takowych na mocy dyplomów N A J­
W YŻSZYCH i ukazów Najdostojniejszych P rzod­
ków NASZYCH korzysta, lecz zatwierdzamy także 
postanowienia za panowania błogosławionej i wie­
kopomnej pamięci Najukochańszego Rodzica NA­
SZEGO NAJJA ŚNIEJSZEGO CESARZA MIKO­
ŁAJA PAW ŁOW ICZA na rzecz kraju tego w yda­
ne, dozwalając szlachcie pomienionej korzystać 
swobodnie ze wszystkich tych praw, przywilejów i 
prerogatyw, o ile takowe zgodne są z ogólnemi 
Państw a NASZEGO instytucjami i prawami, iu p e- 
wniając przytem CESARŚKIEM  NASZEM słowem 
iż na tej zasadzie takowe zachowane i u trzy­
mane zostaną bez najmniejszej z NASZEJ stro ­
ny zmiany. W  dowód czego dyplom niniejszy 
W łasnoręcznie NA JM IŁO ŚCIW IEJ Podpisaliśm y 
i Rozkazaliśmy stwierdzić pieczęcią Państw a NA­
SZEGO.

2) Do szlachtą) wyspy Oesel.
Do NASZEJ ukochanój i wiernej szlachty w y­

spy Oesel.
Oznajmujemy niniejszem wszystkim w ogóle i 

każdemu w szczególności, komu o tern wiedzieć 
należy, iz na skutek najpoddańszej prośby szlach­
ty  wyspy Oesel, zaniesionej do NAS przez de­
putowanych od niej L an d ra tó w : yon - Eckes- 
parre i yon '  ^ °hl, oraz m arszałka yon - Hilden- 
stubbe, nie tylko pozostawiamy NAJMIŁOŚCI- 
W IE J szlachcie pomienionej wszystkie jej da- 
wne praw aiZvvTc^aj^hrs^^ne.ie, prerogatyw y i

przywileje, na tej zasadzie, najakiej oną.obccnie z ta­
kowych na mocy dyplomów NAJW YŻSZYCH i u- 
kazów Najdostojniejszych Przodków NASZYCH 
korzysta, lecz zatwierdzamy także postanowienia za 
Panowania błogosławionej i wiekopomnej pamięci 
Najukochańszego Rodzica NASZEGO NAJJA­
ŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PA W ŁO ­
W ICZA na rzecz kraju tego wydane, dozwalając 
szlachcie pomienionej korzystać swobodnie ze 
wszystkich tych praw, przywilejów i prerogatyw ,
0 ile takowe zgodne są z ogólnemi Państw a NA­
SZEGO instytucjami i prawami, i upewniając 
przytem CESARSKIEM  NASZEM słowem, iż na 
tej zasadzie takowe zachowane i utrzymane zo­
staną bez najmniejszej z NASZEJ strony zmia­
ny. W  dowód czego dyplom niniejszy W łasno­
ręcznie N AJM IŁOŚCIW IEJ Podpisaliśm y i Rozka­
zaliśmy stwierdzić pieczęcią Państw a NASZEGO.

Na oryginałach W łasną JEG O  CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką podpisano:

»A LEX A N D ER .«
W  St. Petersburgu, 17 Lutego 1856 r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJW YŻSZYM  rozkazem, w ydanym  do zarzą­

du cywilnego dnia 20 Marca (1 Kwietnia) r. b., za 
odznaczenie się posuniętym został z rzeczywistego 
radcy  stanu na  tajnego radcę, kurator okręgu nau­
kowego W arszawskiego Muchanow, z przeznacze­
niem go na dyrektora głównego prezydującego 
w komisji rządowej spraw  wewnętrznycli i ducho­
wnych w Królestw ie Polskiem, i z pozostawieniem 
go tymczasowo przy dotychczasowych obowiąz­
kach.

Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego-
I. P r ze z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  J E GO C E S A R S K O - K R Ó L E W ­

SKI EJ  MOŚ CI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  St.  P e t e r s  ­
b u r g u ,  d n i a  ) M a r c a  < 8 5 6  r o k u — U w o l n i o n y  od  s ł u ż b y  na  
w ł a s n e  ż ą d a n i e :  r a d c a  w y d z i c ł u  a d i n  ni. w  r z ą d z i e  g u b .  R a ­
d o m s k i m ,  r a d c a  ko l eg .  D o m a ń s k i .  M i an o w a n y :  r a d c a  w y d z .  
w o j s k o  w r z ą dz i e  g u b e r .  R a d o m . ,  r a dc a  d w o r u  D ą b r o w s k i ,  
r a d c ą  w y d z  n d m i n i .  w  t y m ż e  r z ą dz i e  g u b  —  Dnia  7 M a r c a
1 8 5 6  r.  —  P r zy j ę t y  d o  s l u z b y  z d y m i s j o n o w a n y c h :  r e g e s .  
kol eg .  Ku l c zyck i ,  na  u r z ę d .  d o  k o r r e s p o n  l en c j i  o n i e o g r a n i -

c ze n i e  u r l o p ,  w o j s k o w y c h  n i ż s z y c h  s t o p n i  w  b i u r z e  nacze l .  
w o j e n n e g o  g u b .  Wa r sz .  U w o l n i e n i  o d  s ł u ż b y  na w ł a s n e  ż ą ­
dan i e :  d z i e n n i k a r z  w y d z i a ł u  d ó b r  i l a s ó w  r z ą d .  wK.R. P.  i S. ,  
r a d c a  h o n o .  Fa l ęc k i .  Z p o w o d u  s ł a b o ś c i  z d r o w i a :  u r z ę d n i k  
d o  k o r r e s p o n d e n c j i  o u i e o g r a n i c z e n i e  u r l o p ,  w o j s k o w y c h  
n i ż s zyc h  s t o p n i  w b i u r z e  n a cz e l .  w o j e n .  g u b .  W a r s z .  r e g e s .  
k o l e g .  Bor u ń s k i .  Zmar l i  w y k r e ś l e n i  z o s t a j ą  z l i s t y  u r z ę d n i ­
ków:  c z ł o n e k  W a r s z .  d e p .  r ządz ,  s e n a t u ,  r z e cz ,  r a d c a  s t a n u  
R oś c i s ze w s k i ;  n a c z e l n i k  k a n c .  W a r s z .  k omi s j i  k w a t e r n i c z ś j ,  
a s e s o r  k o l e g .  J u d y n ,  i p  o.  s e k r e .  b i u r a  nacz .  p o w .  Au g u s t ,  
s ek r .  k o l eg .  S z y m o ń s k i .  — II. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t ­
n i ka  K r ó l e s t wa ,  w  z a r z ą d z i e  XIII  o k r ę g u  k o mu n i k a c j i ,  m i a ­
n o w a n i :  i n ż e n i e r  p o w i a t o w y  Mi ch a ł  K r z yc zk o ws k i ,  p.  o.  n a ­
cze l n i ka  o b j a z d u  d r ó g  b i t yc h ;  p. o. p o m o c n i k a  i n ż y n i e r a  g u b .  
W ł a d .  Wi t k ow s k i ,  p.  o.  i n ż y n i e r a  p o w . ;  p.  o.  p o m o c n i k a  n a ­
cze l n i ka  o b j a z d u  s p ł a w ó w  J a n  C i e n i e c h o w i c z ,  p .  o.  p o m o c ­
n i k a  i nże .  g u b . ;  p .  o r y s o w n i k a  l i t og r a f a  w  b i u r z e  r y s u n k o -  
w e m  p r z y  z a r z ą dz i e  o k r ę g o w y m ,  r e g e s .  ko l e g .  S e w e r y n  I I -  
l uk i e wi c z .  p.  o.  p o m o c n i k a  nacz .  o b j a z d u  s p ł a w ó w ;  p  o.  k o n ­
d u k t o r a  ł ó j  kl. w  b i u r z e  r y s u n k o w ó r a  p r z y  z a r z ą dz i e  o k r ę ­
g o w y m  Fe r d .  J a n c z e w s k i  p.  o.  r y s o w n i k a  l i t ogr a f a  w  t e m z e  
b i u r z e  r y s u n k o w ó m ;  p .  o.  k o n d u k t o r a  2ó j  kl. p r z y  d r o g a c h  
b i t y c h  J ó z e f  Mr o z o ws k i ,  p .  o.  p or n o .  n a c z .  o b j a z du ;  k o n d u ­
k t o r  kl. 2<5j p r z y  d r o g a c h  b i t y c h ,  s ek r .  g u b .  A d a m  G r o c h o l ­
s k i ,  p.  o.  k o n d u .  kl. ł ó j  P r z y  d r o g a c h  b i t yc h ;  p .  o.  k o n d u .  
kl.  2ój  w  b i u r z e  r y s u n k o w ó m  p rz y  z a r z ą d z i e  o k r ę g o w y m  S t a n .  
S t o k ł os i ń s k i ,  p.  o.  k o n d u .  kl. ł ó j  w  t ć m ż e  b i u r z e ;  p.  o.  k o n ­
d u k t o r a  kl. 3ój  w b i u r z e  r y s u n .  p r z y  z a r zą d z i e  o k r ę g o w y m  
Kons t .  W a r o c z e w s k i ,  p.  o.  k o n d u .  kl. 2ój  w  t e m ż e  b i u r ze ;  
p.  o.  k o n d u  kl. 46;  w b i u r z e  r y s u n .  p r z y  z a r z ą d z i e  o k r ę g o ­
w y m  A-fonś  G r o t o w s k i ,  p.  o.  k o n d u .  kl.  3ó j  w  l ó m ż e  b i u r ze ;  
a p l i k a n c i  1 3 g o  o k r ę g u  ko mu n i k a c j i :  Ko n s t .  Ó k o ń ,  p . o .  k o n ­
d u k t o r a  kl .  4ó j  w  b i u r z e  r y s u n .  p r z y  z a r z ą d z i e  o k r ę g o w y m ;  
R o c h  Gol j a n ,  i J a n  S w i ę c i ń s k i ,  p.  o k o n d u k t o r ó w  k l a s y  t ó j  
p r z y  d r o g a c h  b i t y c h  — W  b i u r z e  n a c z e l n i k a  w o j e n n e g o  g u -  
b e r o j i  R a d o m s k i ć j ,  p r z e n i e s i o n y :  u r z ę d n i k  d o  i n t e r e s ó w  o 
u i e o g r a n i c z e n i e  u r l o p o w a n y c h  w o j s k o w y c h  n i ż sz y c h  s t o p n i  
K l e m e n s  L a s k o w s k i ,  n a  u r z ę d n i k a  d o  i n t e r e s ó w  o g ó l n y c h , —  
TH. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  z a r z ą d z i e  
z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  m i a n o w a n y ;  k a m e r j u n k i e r  d w o r u  
J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I E J  MOŚ CI ,  r a d c a  d w o r u  W ł o ­
d z i m i e r z  P a n k r a t i e w ,  c z ł o n k i e m  r a d y  g l ó w n ó j  o p i e k u ń c z e j  
z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n y c h  —  W w y d z i a l e  k o mi s j i  r z ą d o w ć j  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y ;  s ę d z i a  t r y b .  c y w .  g u b .  A u g u ­
s t ow s k i e j  w y d z .  I g o  w  Ł o m ż y ,  r a d c a  d w o r u  Al e x .  G r e k o w -  
ski,  p.  o.  p i s a r z a  k a no .  z i e m .  p r z y  t y m ż e  t r y b u n a l e ,  z z a c h o ­
w a n i e m  m u  s t o p n i a  s ę d z i e g o  j a k i  ob®c n *® z a j m u j e .  —  IV

Z NAD BYSTRZYCY.
9 ojcu swoiiu Kajetanie HCoźmianic

n a p i s a ł  s y n  j e g o

A. E. K .
( Ciąg dalszy).

Takiego przestępstw a m oralnego, nigdy się 
Kajetan Koźmian nie ( opuścił. U tw ory jeg o  
itraciły może na dram atyczności i oryginalno- 
;ci, ale poeta zyskał na szacunku w szystkich 
terc praw ych, na  pokoju w łasnego sum ienia, 
Róre mu św iadczyło, że u tw ory jego  nigdy się 
tzkodliwemi nie s ta ły  i że daru  Bożego, pQ b 0. 
:emu użył.

Przedstaw iw szy obraz ogółowy prac lite rac ­
kich ojca mojego, kilka rysów  domieszczę, z 0_ 
ttatniej części jeg o  zaw odu, z ostatnich la t jego 
jrzedłużonego żywota. Zam ieszkaw szy w k o n ­
iu r. 1831 wiejskie ustronie, przez przeciąg ]at  
ł4 , trzy  razy ty lko  na czas krótki oddalił się 
s niego.

Raz w roku 1833 odwidził W arszaw ę, raz 
ia ślub syna odbył podróż do Galicji, dw a razy 
>dwiedził w Końskich przyjaciela swego S tani­

sław a M ałachowskiego. Od lat kilkunastu dole­
gliwości ciała, k tórym  podlegał, nie dozwalały 
m u więcej wyjeżdżać. Lecz przy jaciele jego  i 
dawni tow arzysze, lub synowie ich, nie ty lko 
z bliższych, ale i z odległych okolic, nie ża ło ­
wali nieraz dalekiej drogi, aby go odwidzać i 
tow arzystw em  swojem  ożywiać i rozw eselać.— 
Czasem  i z m łodszego pokolenia przybyw ali do 
niego podróżni w gościnę, a on chętnie im się 
udzielał — przeszłość im opow iadał, prace sw o­
je  poetyczne okazyw ał, śledził bacznie wrażenia 
wywmłane na m łodych um ysłach. Niech mi tu  
wolno będzie w ynurzyć wdzięczność moją, tym  
wszystkim , którzy dow odam i sw ojej przyjaźni, 
życzliwości i poszanow ania, uprzyjem niali, po­
krzepiali późne lata sędziwego starca . Dawniej 
najczęstszym  a zawszem  najm ilszym  gościem 
Piotrow ic, byw ał Franciszek M orawski. Nie raz 
on i dłuższym  pobytem  uszczęśliwiał p rzy jacie­
la. Ale bo też przyjaźń tych  dwóch przyjaciół, 
by ła  więcej jak  braterska, było  coś w niej świę­
tego, w yw ołującego cześć i poszanow anie. Oba 
zdolni wzajem dla siebie do wszelkiego poświęce­
nia, tern silniejszem miłowali się uczuciem, że o- 
ba zajrzeć sobie mogli śmiało w najskry tsze ta j­
niki duszy, bez zarum ienienia się przed so b ą .-  
W śród zajęć literackich, oba wieszcze w spierali

się radą, zachętą —  a szczęśliwym jak im  pom y­
słem  lub utw orem  jednego , drugi więcej się 
radow ał, aniżeli swoim w łasnym . W  M oraw ­
skiego to, szczególniej radach, nam owach, n a ­
leganiach, znajdow ał przyjaciel jego , niedowie­
rzający siłom późnego wieku, obudzającą się u- 
fność i podnietę, do w ykończenia p rac  rozpo­
czętych, lub do rozpoczęcia nowych, — i jeżeli 
ojciec mój, położył jakie w lite ra tu rze  zasługi, 
k tó re o trzym ają powszechności uznanie, chw a­
ła  z nich po części sp łynąć powinna na przyja­
ciela jego, k tóry  duchem  swoim, natchnienie je ­
go obudzał i ośmielał, i zawsze gc do pracy za­
chęcał. — Jeżeli czasem  nie zgadzali się oba 
przyjaciele w zdaniach, zwłaszcza w przedm io­
tach literackich, to  różność przekonania, nie w y­
w oływ ała nigdy m iędzy nimi sporu i n ieporo­
zumienia, lecz ty lko  ożyw iała i więcej zajm ują- 
cemi czyniła ich rozm owy i rozp raw y . W ie­
kiem starszy  i na  starożytnych w ykszta łcony  
w zorach, ojciec mój, więcej od przyjaciela sw e­
go, przerażał się i zasm ucał, nowością w yo b ra­
żeń estetycznych , śm iałością zbyteczną pom y­
słów , gw ałceniem  praw ideł do tąd  uświęconych. 
A choć u pisarzy naszych, nowej szkoły, uzna­
w ał siłę g ienjuszu i ducha poetyckiego, tam  
gdzie ona is to tną  i ca łym  blaskiem  jaśniejącą



chroniły nas od grożącego głodu. Summy co się 
wydaw ały w zeszłym roku za ziemniaki, są ogro­
mne, ale w porównaniu z temi co poszły za zboże, 
a z których szczególnie W ęgry  korzystały, są one 
małoważne. W ydatk i w  tym roku jeszcze nieró­
wnie są większe, bo choćby zbiory pierwsze były 
najlepsze, trzeba jednak przynajmniej jeszcze czte­
ry  miesiące na nie czekać. Zapasy znajdujące się 
po spichlerzach, zaledwie w ystarczą na dwa mie­
siące; łatwo przeto wyrachować, ile nam trzeba 
jeszcze przywozić, licząc na miesiąc po ćwierć 
korca na głowę.

Przyszłość najbliższa w dość ponurych pokazu­
je  się nam barwach, a pytanie: zkąd taki u nas 
niedostatek, bardzo je s t naturalne. W iele osób 
szuka pow odu tego wj teraźniejszym sposobie 
uprawy roli, inni mniemają, ze rozmaite sztuczne 
nawozy obecnie używane, temu są winne. Znawcy 
wiedzą, ile ostatnie przypuszczenie je s t mylne, bo 
mnóstwo gospodarzy naszych po staremu jeszcze 
orze i nawozi, a zbiory ich w ostatnich latach nie 
były obfitsze, lecz owszem nędzniejsze jeszcze. 
Łatwo zresztą dowieść, że ziemia z sztucznym naw o­
zem obficie pomięszana, wydaje jędrne, ciężkie 
ziarno, które daleko mniej podlega wpływowi po­
wietrza. Są ludzie u nas, co, horribile dictu'. klną 
na wszystkie zakłady fabryczne, widząc w dymie 
wychodzącym ze strzelistych kominów, głównego 
niszczyciela zboża wszelkiego, jakoteż i truciciela 
ziemniaków. Może być, że pola, bezpośrednio ota­
czające huty i inne fabryki, z powodu powietrza 
dymem nasiąkanego, mniej obficie rodzą, ale to 
jes t li miejscowe, a nie da się rozciągać na cały 
kraj.

Druga strata, k tórą w zeszłym i w tym roku 
prowincja nasza została dotkniętą, je s t pomór owiec. 
W  r. 1855 padło w ogólności przeszło 300,000 
sztuk, zatem więcej jak  10 od sta, a w bieżącym 
strata  omal nie większa jeszcze, bo wiadomości 
które nas doszły, świadczą, źe niektóre stada do 
ostatniej owcy poginęły. Ubytek razem wzięty 
niezawodnie wynosi pól miljona, a licząc sztukę po 
zip. 30, prowincja o 15,000,000 zip. je s t uboższa. 
W  porównaniu z tą summą, straty  z powodu nieu­
rodzajów są niczem; biorąc zaś wszystko razem, 
t. j . niedostatek zboża i zniszczenie stad, u trata  
tak je s t olbrzymia, tyle przechodzi granice zwy­
czajności, że znacznego szeregu la t potrzeba, aby 
kraj odwetowa! szkody.

Skutki podwójnej klęski nader są smutne. Go­
spodarzom mniej majętnym, zbywa na zaso­
bach ulepszenia gruntów, przez co i ogół traci. 
P rzy wysokich cenach zbożowych, każdy o ile 
możności stara się, żeby ziemia jak najwięcej w yda­
la ziarna, a da Bóg doczekać dobrego żniwa, na 
co do tąd  je s t nadzieja, tern po części przynaj­
mniej wynadgrodzi, co z drugiej strony uby­
wało.

Gorzej będzie z owczarniami, bo jakkolw iek 
wełna bardzo jest w cenie, a widoki na sprzedaż 
nader pomyślne, mnóstwo gospodarzy jednak  tak 
zraziło się ostatniemi smutneini doświadczeniami, 
że w olą zaniechać chowu owiec, aniżeli wystawić

się drugi raz na możliwą stratę. Jak  czas wszyst­
ko łagodzi, tak i tę ranę może zagoi; szkoda by 
było, gdyby Szlązk tracił sławę w ybornych stad 
swoich, a razem z nią i znakomity dochód.

Trzecia strata, niemniej dokuczliwa jak  poprze­
dnie, bo również na miljony ją  można liczyć, je s t 
ta, że wszędzie rzepak się nie udał. Jednak nie- 
tylko Szlązk tern dotknięty, bo ze wszech stron 
te same dochodzą wiadomości, a ponieważ pole 
jeszcze na co innego można użyć, uszczerbek da się 
po części wynadgrodzić.

Z większą ja k  zwykle niecierpliwością, gospo­
darze szlązcy w yglądają targu na wełnę, bo na 
odwetowanie straty  na owcach, spodziewają się 
wysokich cen. Zdaje się że nie mylą się w nadzie­
jach  swoich, bo wiadomości o obecnym jarm arku  
Lipskim, są dość korzystne, a ta okoliczność zwy­
kle wielki w pływ wywiera i na tutejszy targ. P i­
szą nam z wyżej wspomnionego miasta, że przed 
świętami Wielkanocnemi, więc przed rozpoczę­
ciem jarm arku, mnóstwo już przybyło Greków 
z Bukaresztu i t. d., k tórzy wnet zajmowali się zała­
twieniem kupna, i że nieco później kupcy ze 
wszech stron świata w  znacznej pokazali się ilo­
ści. Sukna , szczególnie lekkie i Buks kin  w mo­
dnych kolorach, bardzo były  pożądane, a zapasy 
ich tak  szczupłe, jak  w innych latach były wiel­
kie. Przyczyny tego w tern w ypada szukać, że 
celniejsze fabryki znaczne miały obstalunki z Ame­
ryki, mniejsi zaś fabrykanci z powodu drogości 
wełny, mało wyrabiali towaru. Co było na miej­
scu, szczególnie z mniej ciężkich sukien, wszystko 
prawie zostało wyprzedane, a to po 18 do 24 
gr. poi. wyżej jak  na ostatnim jarm arku. Zapasy 
skór nie były zbyt znaczne, ale ceny holender­
skich tak -wysokie, że kupcy nie zapytawszy się( 
o nie, zaopatrywali się w niemieckie. Nietylko 
Polak ale i Holender m ądry po szkodzie; pano­
wie fabrykanci widząc że z towarem swoim zosta­
ną na bruku, spuścili nieco z ceny, ale już niery- 
Chło,|a takim sposobem składyjich do]dzi.ś’jdnia dość 
są jeszcze napełnione. Futra, choć o lOjpCt. droż­
sze, bardzo były  pożądane, a to z przyczyny znacz­
nego odbytu w Turcji; o materje jedwabne tak 
mocno krzątano się, źe w braku obfitych zapasów, 
fabrykanci zmuszeni byli żądać nowych przysy- 
łek z domu. W  tych dniach rozpocznie się tak 
zwany jarm ark księgarski, o którym  wam później 
doniosę.

Donoszą nam z guber. W ołyskićj pod dniem 
24 Marca (5 Kwietnia.)

Cały Marzec przeszedł tu  w  pogodzie nieprzer­
wanej, dnie jasne i cieple, miewaliśmy ciepła do 
10° Reom.—-Noce z przymrozkami od 0« do 5°.— 
Biota nie mieliśmy wcale, drogi suche prawie 
wszędzie. N a Pobereżu od dni 15tu już sieją, a na 
Ukrainie także zaczęli. T rw oga jest o zimowe za­
siewy, bo ta  posucha przy wiatrach może zgubić 
je  zupełnie; to szczęście źe ziemia nie umarznięta 
w głębi-

W iadom ości o pokoju wpłynęły niezmiernie na 
ceny zboża, cukru i t. p., spodziewać się należy 
znacznegojch zniżenia. Za to wełna płaci się nie-

P r z e i  r o z p o r z ą d z e n i a  komi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l ­
n y c h ,  w  w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  m i a ­
n o w a n i :  b u d o w n i c z y  ki.  2ć j  J ó z e l  Ł u k a ń s k i ,  p .  o.  b u d o w n i ­
c z e g o  p o w .  Bi a l sk i ego ,  i w e t e r y n a r ż w o l n o - p r a k t y k u j ą c y  T e o ­
fil B e r e z a ,  p .  o.  p o m o c n i k a  d y r e k t o r a  s zk o ł y  w e t e r y n a r y j ­
ne j .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  na  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  b u d o ­
w n i c z y  p o w .  B i a h k i e g o  L e o n  S u r z y d s k i .  —  ( P o d p i s a l i  N a ­
m i e s t n i k ,  J e n e r a ł - A d j u t a n t ,  Ks i ążę  G o r c z a k o w .

—  Dla u s u n i ę c i a  w ą t p l i w o ś c i ,  d e p a r t a m e n t  h a n d l u  z e ­
w n ę t r z n e g o  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w  C e s a r s t w a , o k ó l n i k i e m  d a ­
ty  2 G r u d n i a  1 8 5 5  r,  d a ł  z n a ć  u r z ę d o m  c e l n y m  d l a  n a l e ży ­
t e g o  w y k o n a n i a ,  ż e  g d y  p o d ł u g  NAJ WYŻE J  p o d  d n i e m  13 
Maj a  1 8 5 5  r.  z a t w i e r d z o n ć j  t a b e l i  t ary,  o z n a c z o n ą  zos t a ł a  
s t a r a  t a r a  o d  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  w  niój  t o w a r ó w ,  b e z  w a ­
ż e n i a  i c h  s z c z e g ó ł o w o  (bez  w y w i e s k i  i ch  na  l ico)  t o  w  s k u t ­
ku  t e g o  w d e k l a r a c j a c h  p o d a w a n y c h  na  te  t o w a r y ,  k tó r e  d o ­
s t a w i a n o  są  w  o p a k o w a n i a c h ,  r ówn i e ż ’ w  niój  w y s z c z e g ó l n i o ­
n y c h ,  p o w i n n a  b y ć  k on i e c z n i e  o z n a c z o n a  w a g a  t o w a r u  b r u t ­
t o  a n i e  n e t t o .  —  P r z y t ć m  w ł o ż o n o  n a  k o m o r y  o b o w i ą z e k  u -  
s t a n a w i a ć  t y lko  w a g ę  t o w a r ó w  b r u t t o ,  z k t ó rć j  p r z y  o b r a -  
c h o w y w a n i u  c ł a  w y t r ą c a ć  o z n a c z a n e  p o w y ż s z ą  t a b e l ą  p r o ­
c e n t a ,  p o s t ę p u j ą c  w  t y m  r az i e  z g o d n i e  z a r t  7 2  4 z w o d u  u -  
s t a w  c e l n y c h :  w  k t ó r y m  p o w i e d z i a n o ;  j e że l i  t o w a r y  o b ł o ż o ­
n e  s ą  c ł e m  o d  w a g i ,  to w a ż y ć  c a ł ą  p a r t j ę  z t a r ą  a l b o  s z c z e ­
g ó ł o w o  (ne t t o )  s t o s o w n i e  d o  z a d a n i a  k u pc a ,  a l b o  j a k  o z n a ­
c z o n o  w ta bel l i  t a ry .  J eże l i  z a ś  w  d e k l a r a c j a c h  n a  t o w a r y  
w y m i e n i o n e  w  r z e c z on ć j  t abe i l i  s t a ł ć j  t a ry  i p r z y w i e z i o n e  
w  o p a k o w a n i a c h  t akże  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  w tćj t abe i l i ,  b ę ­
d z i e  w y p i s a n a  w a g a  n i e  b r u t t o  l ecz  ne t t o ,  to n a  z a s a d z i e  a r t .  
6 8 3  t eg o ż  z w o d u ,  k o m o r a  a l b o  p r z y k o m o r e k  c e l ny  o b o w i ą ­
z a n e  s ą  z w r ó ć  ć  t a k o w e  d e k l a r ą c j e  z n a d p i s e m ,  ż e  z p o w o ­
d u  n i e  f o r m a l n o ś c i  p r z y j ę t e  b y ć  n i e  m o g ą ,  a g d y b y  s k ł a d a ­
j ą c y  d e k l a r a c j ę  ( o b i a wi t i e l /  o d p o w i e d z i a ł ,  że  z p r z y c z y n y  
n i e  o t r z y m a n i a  w i a d o m o ś c i  o w a d z e  t o w a r u  b r u t t o  m e  m o ­
ż e  t e g o  o z n a c z y ć  w d e k l a r a c j i ,  to  p r z y j ą w s z y  t a k o w ą  p o b i e ­
r a ć  o d  d e k l a r c n t a  j a k o  k a r ę  p o  1 0 kop .  s r .  o d  k a ż d e g o  r u ­
b l a  cła .

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 7. L isty zastawne IUgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 73.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5% , żądano rsr. 98 kop. 70. Pożyczka ros­
syjska z 1855 roku żądano rs. 98 kop. 95. Z apół- 
im perjały płacono rs. 5 kop. 25.— Kupon Obi. rs. 
—  k. 177/9. Listów zastawn. kop. 19. Nowej po­
życzki rossyjskiej rs. —  kop. 5 5/ 9.

K orrespondencja K roniki.
Z  Wrocławia 14 Kwietnia.

Słusznie nazywają Szlązk błogim krajem, uw a­
żając go przytem za spichlerz całych Pruss. Z tem 
wszystkiem, gospodarstw o tam w  ostatnich latach 
ogromne poniosło straty , a szkodliwy ich wpływ  
niezawodnie na długo da się poczuć.

W  ostatnich dziewięciu latach zbiory tak w ypa­
dały niekorzystnie, że rachować można, iż sześć 
la t było nieurodzajnych. Gospodarz zamiast w y­
wozić zboże, był zmuszony sprowadzać je, a p ro­
wincja na tem w dwójnasób straciła, bo nietylko 
źe miljony, co rok w rok za płody ziemskie do­
chodziły, minęły nas, ale i kupna w innych czę­
ściach kraju lub zagranicą, pozbawiały prowin­
cję znacznych kapitałów. W  roku 1847 Ros- 
sja otworzyła nam składy swoje, a w  prze­
szłym roku M archja B randeburgska i Pomorze u-

była — niecierpliwiła go i oburzała niedołę- 
żność naśladownictwa. Przewidywał on, że zby­
tnia śmiałość pomysłów, wyższego ducha, obu­
dzi zuchwalstwo mierności, iż e  jeden wielki po­
eta, utworzy tysiące nędznych, nieumiarkowa- 
nych i przy tem rozszalałych naśladowców.—  
Niepokoił go szczególniej wpływ moralny, w ie­
lu pism tegoezesnych i w napojach smak nęcą­
cych podawanych nam ręką, nie jednego ze 
współczesnych pisarzy, wykazywał jad i truci­
znę którą zaprawne były. W yrażał także czę­
sto troskliwość, o czystość i poprawność mowy 
przodków. Gwałt jej zadawany, zuchwałe two­
rzenie nowych, a nie właściwych wyrazów, przej­
m owały go głębokim smutkiem. Spytać m o­
żna, każdego poważnego i bezstronnego sędzie­
go , czyli te obawy i przewidywania, zupełnie 
płonne były?

Każde też uznanie ich słuszności, każdy ob­
jaw powrotu, do wyobrażeń i prawideł, któ­
rym on (przypuściwszy jednak niektóre sto­
sowne zmiany) wiernym pozostał, wielce mu 
b y ł miły. Przed kilkoma laty, żywej doznał ra­
dości, gdy od jednego z młodszych pisarzy, a 
dziś już do całej dojrzałości doszłego, który był 
jednym  z najgorliwszych zwolenników i praco­
wników nowej szkoły, a który szczególniej,

w późniejszym czasie, znakomitemi odznaczył 
się płodami — gdy mówię odebrał od niego list 
z Wilna, z którego następujący wyjątek przy­
toczę:

,,Lecz ileż razy odtąd, przebiegając myślą te 
czasy, żałowałem serdecznie sam w sobie, że 
nie mogę mieć nawet nadziei, aby się choć raz 
jeszcze z panem, choćby na dzień jeden oba- 
czyć, i wróciwszy do przedmiotu dawnych na­
szych rozmów i sporów, powiedzieć i przekonać 
pana, w imieniu mojem i kolegów moich, żeś­
my w szyscy mniej więcej pod względem formy, 
języka, i stylu, sami wrócili do szranek, z k tó ­
rych pan, jako mistrz doświadczony, a o czy­
stość języka i dobro literatury gorliwy, w ystę­
pować nam nie radziłeś, abyśmy się nie zbłąkali 
w przestrzeni. Dojrzalsze doświadczenie w łasne  
przekonało, nie wątpię, każdego z nas, o słu ­
szności tych obaw pańskich — a jeźli Bogu  
dzięki, nie całkiem się zijściły, tedy co do mnie 
winienem to w znacznej części, pamięci prze­
stróg pańskich, które nieraz w ciągu pisania, 
przychodziły mi na myśl, i do baczniejszego 
ważenia myśli i wyrażeń skłaniały.

„A le też z drugiej strony, nie wątpiłem ani 
na chwilę, że i w sziachetnem sercu pańskiem, 
znalazłbym prawdziwą pociechę, z, tylu odtąd

cudnych utworów nowszej szkoły poezji na­
szej, a zwłaszcza z duchowego kierunku, jaki 
coraz wyraźniej prz\ biera, dowód żem się nie 
mylił- mam już w liście pańskim i t. d.“

W istocie nie mylił się, zacny pisarz przyto­
czonych wyrazów. — Sędziwy starzec, z chęcią 
uznawał zasługi obecnego czasu, nie zaprzeczał 
że światło coraz się więcej rozszerza, że znako­
mite zdolności, objawiają się na ziemi naszej, iż 
w młodszem pokoleniu, łatwość pisania coraz 
się powszechniejszą staje. — Twierdził tylko i 
zwykł mawiać ,.że dawniej niektórzy więcej u- 
mieli, dziś wszyscy więcej wiedzą . '4 Z przyje­
mnością zaznajamiał się on, z niektóremi utwo­
rami dzisiejszego piśmiennictwa — i tak oce­
niał obrazy zamknięte w Pamiątkach Starego,, 
Szlachcica Litewskiego, a których jako świadek 
owych czasów', najwłaściwszym mógł być sę ­
dzią. W yższą jednak wartość niż w Soplicy, 
pod względem artystycznym, uznawał w Listo­
padzie, chwalił niektóre części Zamku Krakow­
skiego. W ysoko cenił Felicytę Odyńca, i sam  
go o tem zapewniał. — Z upodobaniem zapo­
znał się z nieklóremi utworami pp. K orzenkw - 
skiego, Kraszewskiego, Chodźki i Kaczkowskie­
go. Tego ostatniego dar obrazowania i przed­
stawiania rysów przeszłości uznawał, żałował



słych an ie i poszukiw ana bardzo za granicą; konie  
i w o ły  płacą się po cenach bajecznych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
gpepvsze  TeU upnt.fiezne .

L o n d y n  14 K w i e t n i  a.  D zisiejszy] Times d o ­
n osi za zupełną 'pew ność, ze A ustrja zamierza nie­
zw łoczn ie obsadzić m ilitarnie granicę K sięz tw P ar-  
m y  od strony Piem ontu.

K siąże A lbert ma się  udać do Paryz’a na chrzest 
syn a  C esarskiego. Lord  C larendon oczek iw any je s t  
tu w  sobotę.

P a r  y  i  14 K w i e t n  i  «• D zisiejszy  Monileur 
donosi, ze ksiąźe A lba z ło ży ł C esarzow i insygnia  
orderu Z łotego Runa d la k sięcia  n astępcy tronu.—  
D alej Moniteur donosi, ze k siąźe H jerom m  je s t  ju z  
zd rów  zupełnie.

M a  d  r  y  t 12 K w i e t n  i  a.  Jenerał Zabala 
w  dniu 11 p rzyb y ł do W alencji w  tow arzystw ie  
gubernatora m iasta. D eputaeja m iejska ofiarow ała  
rządow i sw oje u słu g i w  sp raw ach  w ła d zy  m iej­
skiej. Z w ierzchność m iejska w  B iskai, która się  
podała do dym isji, o św iad czy ła  g o to w o ść  cofn ię­
cia jej, ośw iadczając sw oją  u leg ło ść  d la  p ub li­
czności rządu i kortezów . —  W iad om ości od  gra­
nic francuzkich brzm ią pom yślnie. W ed łu g  nich, 
karliści k tórzy się tam znajdow ali, zosta li od esła ­
ni w  głąb kraju. {Dr. A nzeiger).

A N  G L  J A .
Londyn 11 Kw ietnia. W  Izbie lord ów  wczoraj 

lord  Campbell zażądał, aby szk occy  „lordow ie  
sędziow ie" w zyw an i do pom ocy komitetu Izby  
w  spraw ach jurvzd ykcji apelacyjnej, sk ładali przy­
sięgę z tą sam ą etykietą co sędziow ie an gielscy , 
to  je s t  stojąc przy w ańtuchu w ełn y  na którym  
siedzi kanclerz, nie zaś przed kratkami Izby. 
W n iosek  ten zosta ł przyjęty i zaraz w  żądanym  
sp osob ie  dopełn ione zostało  złożenie, przysięgi. 
M argrabia Clanricarde w ystęp uje z zapałem  prze­
ciw  zam ierzonemu przeniesieniu posągu  księcia  
Jork. L ord  M alm esbury zapytuje, dla czego za­
m ierzono przedać konie jazd y  angielskiej w  K ry­
mie, k iedy przeprow adzenie ich  do A nglji n iew ie- 
leb y  k osztow ało , a prócz tego n iełatw o b y łob y  
w  ciągu kilku lat la t naw et zaopatrzyć napow rót 
jazdę angielską w  potrzebne w ierzchow ce. Lord  
panm ure n ieprzypuszcza tej trudności dostania ko­
ni, a za to oblicza k oszt transportu każd ego  konia  
2 Krymu do A nglji przynajm niej na 60 do 67 fst. 
Zresztą co piękniejsze Konie zostaną sp row adzone  
napow rót. Lord Clanricarde zapytuje, dla czego  
akt w cielenia państw a O ude m ów i ty lk o  o trakta­
cie 1801 roku, k ied y  o ile  jem u w iadom o, zaw ar­
ty  został św ieższy  traktat w  roku 1837. K siąźe Ar­
gy ll od pow iada na to, że traktat 1837 roku został 
tylko przez jenerała-gubernatora Indji, ale nie 
przez rząd k rajow y zatw ierdzony i p rosi aby roz­
praw y nad kw estją w cielenia państw a O u d eo d ro -  
czono do pow rotu  lorda D alh ou sie , k tóry w krótce  
jest spodziew any. L ord  L llenborough  ujmuje się  
jeszcze za państw em  O ude przypom inając m iano­
wicie, źe w ów czas kied y p otrzeb ow ał' ściggnąó

ty lko  że tych  obrazów nie mieścił malarz w mniej 
obszernych ramacłn i że częstokroć bez potrze­
by p r z e w l e k a ł  opowiadanie sw oje. Z żyw ą p r z y ­
jemnością, czytał D ęboroga Syrokom li, i przy­
znawał m u rzadki dar, rzadszy jeszcze dzisiaj, 
w ydobywania łatw ych i przyjem nych dźwięków. 
W incentego Pola, niektóre naw et m niejsze po­
ezje , które brzm iały praw dziw ie rodzinnym  to ­
kiem , jak np. ów  łatw y w ierszyk „D ukat to nie 
kw itek —  M iodek to napitek • bardzo upodobał 
sobie —- a w  ostatnich czasach poznał z rado­
ścią Mohorta; oceniał całą w artość tego  utworu, 
ubolew ał ty lko  nad zbytnią nied a ością wier­
szowania, której sobie ulubiony śpiewak ry ce­
rza kresów , zbyt często dozwala.

L ecz choć zajm owała go obecność i ruch dzi­
siejszy  um ysłów , z najczulszą m iłością zwracał 
m yśl ku przeszłości, ku tym  zasłużonym  m ę­
żom , czy  w  publicznym  zawodzie, czy na polu  
literatury, których dawniej b y ł tow arzyszem  i 
w spółpracow nikiem . — Ściany też sw ego  p o ­
koju przyozdobił wizerunkami tych  w szystk ich  
(ale tych  ty lko , choć wielu innych je s t  i było  
zasłużonych) z którym i łą czy ła  g o  dawna przy­
jaźń, lub w spólność trudów i zasług.

D w ie b y ły  ściany — jedna żyw ych , druga

w ojsko  angielskie z A fganistanu, i zażądał pożyczki 
od sąsiednich  w ład ców , król O ude zaliczył mu 
150,000 fst.. a d łu g  ten dotąd nie je s t  zap łacony.

W  Izbie niższej lord  John R u ssell popiera! 
sw ój projekt w zględem  w ych ow an ia  publiczne­
go, o którego odrzuceniu  doniesiono drogą te le­
graficzną,

—  O dbyło się tu dziś zgrom adzenie, które można 
pow iedzieć sam o się  denuncjow ało , ale w ed łu g  tu­
tejszych  praw, gdzie ty lk o  na gorącym  uczynku  
lub za w yraźnie w ym ien ione przestępstw o z ło ­
czyńca  m oże być aresztow any, nie m ożna b y ło  ani 
p och w ytać członków' tego  zgrom adzenia ani za- 
kłócać ich narady. Znany filantrop M ayliew  zw oła ł 
m eeting eleganckich złodziei lon d yń sk ich , w celu  
dojścia  stanow czo czyb y  nie m ożna z pom ocą in­
n ych  przyjaciół lu d zk ośc i sp row adzić ty c li ludzi 
do porządnego i p oczciw ego życia.

D zienniki d onoszą  o tym  m eetingu następujące  
szczegóły:

Zebrało się na w ezw anie pana M ayhew  ok oło  
100 tych  panów . B y ło  to  dziw ne zebranie, złożone  
praw ie w yłącznie z m łod ych  ludzi o d  20 do 30 lat, 
p ow ierzch ow n ości po najw iększej części bardzo  
przyzw oitej, z zlotem i łańcuszkam i, zegarkam i i 
brylantow em i spinkam i. P oczciw ym  ludziom  i p o­
licji, w ejście nie b y ło  dozw olon e, znakom itsi cz łon ­
kow ie złodziejsk iego stow arzyszen ia  byli przy w ej­
ściu  do sali w itani okrzykiem . M ayh ew  zagaił 
m eeting ośw iadzeniein , źe tu chodzi o założenie to ­
w arzystw a któreby podało  chcącym  tego, sp osob y  
stania się napow rót poczciw em i, czy li w ed łu g  z ło ­
dziejskiego organu lon dyń sk iego  „prostokątnem i,"  
i że od  ich otw artego ośw iad czen ia  się i w sp ó ł­
działania założenie tego  tow arzystw a  zaleźyć b ę­
dzie. W ystąp iło  kolejno kilku m ów ców , którzy  
w szy scy  ośw iad czyli, iż chętn ie w róciliby na d ro­
gę u czciw ości, b y leb y m ieli środki poteinu; kilku  
z nich w ykazało  d ow odnie, że  p obyt w  dom ach  
kary częściej zepsucie niż popraw ę za sob ą p ocią ­
ga. N astępnie M ayhew  p rzedstaw ił sw ój plan, w e­
d ług którego ma b yć w yn ajęty  dom , w  którym  
każdy w yp u szczon y  z w ięzienia przestępca ma 
zn aleść pom ieszczenie i robotę. Co sob ie zapracuje 
w  w ięzieniu  to zostanie przez tow arzystw o  oddane  
w  je g o  im ieniu do k a ssy  oszczędności. W  razie 
potrzeby tow arzystw o  staw iać będzie kaucje w  fa­
brykach  i w arsztatach  w  których by ich  przyjęto  
do rob oty, za łoży  dla nich szkołę, słow em  tra­
k tow ać ich  będzie ja k  ludzi którzy rzeczyw iście  
pragną p opraw ić się  gruntow nie.

T en  plan przyjęty zosta ł z w ielkiem  zad ow ole­
niem, i praw ie w sz y sc y  przyrzekli, że zostaną po- 
rządnem i ludźmi.

—  K ró low a  wczoraj p ierw szy  raz tej w iosn y  
od byw ała  przyjm ow anie [D raw in g  Room). U rod zi­
n y  Jej Król. M ości przypadające w  dniu 24 maja, 
tym  razem ob ch odzone będą w  dniu 29 t. in.

—  P ow rót lorda C larendon ma b yć do dnia 19 
b. in. odroczony.

—  K om itet do roztrząsania s łu żb y  cyw ilnej 
w  Indjach w sch od n ich , zosta ł m ianow an y i naj­
znakom itszy logik  angielski i ekonom ista narodovvy_

um arłych — i n iestety! rzadko rok jaki przem i­
nął, żeby jaki w izerunek z pierwszej nie prze­
n iósł się na drugą.

Na ścianie um arłych, górow ał nad w szystk i­
mi obraz olejny, naszego bohatera X V II w ieku, 
którego sław y głoszeniu , kilkanaście lat czasu  
sw ojego  pośw ięcił, z którego pam ięcią zespolił 
niejako życie swoje, i tak się jeg o  postacią prze­
ją ł jak gd yb y był mu w spółczesnym . N iżej za­
w iesił, wizerunki, Józefa Ks. P oniatow skiego, 
księcia jenerała ziem Podolskich, T adeusza Ma- 
tusew icza, W oronicza, Staszica, B adeniego, j e ­
nerała Kniaziewicza, starego U rsyna, Tadeusza  
M ostow skiego, Joachim a O w idzkiego (f), jen e­
rałów  K rópińskiego, W eissenhoffa, Chłopickiego.

(t) Joachim O w idzki przyjaciel i sąsiad  zm arłe­
go, dziad zacnego przyjaciela m ojego, znanego  
w  naszym  uczonym  św iecie orn itologa W ła d y s ła ­
w a  T aczan ow skiego , b y ł nieskazitelnej p raw ości i 
liczn ych  zasłu g  mężem. NV roku 1809 zosta ł on  
prezesem  K om isji L ubelsk iej w  czasie K sięztw a  
W arszaw sk iego  b y w a ł p osłem  na k ażdym  sejm ie, 
następnie przez ca ły  ciąg d alszy  jeg o  życia, u fn ość  
ob yw atelsk a  n akazyw ała  m u p rzew odniczyć, jak o  
p rezesow i w  radzie obyw atelskiej w ojew ód ztw a  lu ­
belsk iego , b y ł także prezesem  tow arzystw a  przyja­
ciół nauk w  Lublinie. U m arł roku  1830.

John  Stuart Mili zosta ł w yb ran y  na jej prezydu-
ją ceg o . .

—  Z B irkenhead do L iw erpoolu  ma być p opro­
w ad zon y  tunel podziem ny w ed łu g  tego sam ego  
planu co m iędzy D over i Calais. B irkenhead je st  
to n o w e  portow e i fabryczne przedm ieście na prze­
ciwnej stronie ujścia M ersey szerokie na godzinę  
drogi. P od ob n y  tunel prow adzi kolej żelazną man- 
czesterską pod całem starem m iastem  L iw erpol.

(Neue P reu ssisch e Zeitung).
—  P an  D y lw y n  uprzedził w  tych  dniach Izbę 

niższą, że w  dniu 17 b. m. zaproponuje adres do  
K rólow ej z prośbą aby nakazała zniesienie publi­
cznych exekucji i żeby w  p rzyszłości w szelk ie ka­
ry  śm ierci i inne krym inalne, w yk on yw an e b y ły  
w obrębie w ięzień. (J o u r .d e s  Deb.)

—  M orning A dvertiser  potw ierdza w iad om ość  
poprzednio podaną o w ielk ich  u roczystościach  ja ­
kie przygotow ują się  w  L on dyn ie na uczczenie za­
w arcia traktatu. R ozp oczną się  one podobno  
w dniu urodzin Jej Kr. M ości. K ró low a  odbędzie  
przegląd  kilkunastu ty sięcy  żołn ierzy k tórzy w ró ­
cą z K rym u, i przez dw a następne dnie będ ą u ro ­
czystości publiczne w  H ydeparku. Inny znow u  
przegląd odbędzie się w W oolw ich , a po nim bę­
dą w ielk ie fajerwerki. Rząd sp odziew a się że m ie­
szkań cy L ondynu  uillum innją sw oje dom y.

—  Times w  drugiem w ydaniu  zawiera korrespon- 
dencję z Paryża w  której pow iedziano, że kw estja  
w ło sk a  zajmuje dotąd  kongres, ale je s t  nadzieja że 
ten przedm iot zostan ieza ła tw ion y  jutro albo w p o -  
niedziałek.

H rabia Cavour, pełnom ocnik sardyński, o św iad ­
czył się przeciw  zajęciu n iektórych części w łosk ich  
przez obce w ojsko. (Imlepenilance Retge).

A U S T R J A .
W iedeń 6 Kw ietnia. G oniec gab inetow y austrja- 

cki p rzyb y ł tu wczoraj z depeszam i z Paryża.
B aron K oller, d aw n y  internunejusz austrjacki 

przy dw orze W ysok iej P orty , w krótce otrzvm a  
now e przeznaczenie.

Regulam in w ojsk ow y  austrjacki ma b yć zapro­
w adzony w  księztw ie W ołosk iem . W  tym  celu  p o ­
lecon o ju ż przepisy te przetłom aczyć na jęz y k  w o ­
łosk i.

—  N a konferencjach b iskupich u żyw an y  je s t  
języ k  łaciński. O bow iązki cesarskiego kom isarza  
przy ty ch  konferencjach, pełni k ardynał arcybi­
skup w ied eń sk i kaw aler Otinar v. Rauscher, nie 
zaś m inister w yznań hrabia T liun, ja k  to  m ylnie 
doniesiono. (Journal des Deba/sJ.

F R A N C J A .
P a ry ż  12 Kwietnia. O g łoszon y  w  dniu 10 b. m. 

w ykaz położenia banku francuzkiego okazuje, p o­
w iększenie zapasu gotow izn y  o 53 m djon., a w  b ie­
żących  rachunkach o 40 m iljonów . Jest to znako­
mite polepszenie które pozw ala .spodziew ać się  b li­
sk iego ukończenia przesilenia. Jednakże g iełda n ie  
okazała się zad ow olon ą  tak jak b y  się należało sp o ­
dziewać, bo akcje banku u leg ły  zniżeniu. P rzyp i­
sać to n ależy pogłoskom  nieustającym  w  ostatn ich  
czasach, źe kapitał banku ma być p ow ięk szon y  
w  dw ó jnasób, co naturalnie nie m oże jiozostaw ić

Stanisław a M ałachowskiego, i Ludwika O siń­
skiego.

Na ścianie żyjących mniej liczne pozostały  
wizerunki, Fr. M orawskiego. Jenerała  W incen­
tego  hr. K rasińskiego i syna jego  Zygm unta, 
Stanisława ordynata Zam ojskiego i syna jego  
Andrzeja, Franciszka W ężyka, Józefa G ołucho- 
w skiego i Jadw igi Łuszczew skiej.

N ajstarszy z w ieszczów , najm łodszej w ieszcz­
ki nieznał osobiście. — L ecz jej duch poetycz­
ny pierw szem i objawam i, w ielce go zajął. P ier­
w szy  on też odezw ał się do niej, dźwiękiem  
pieśni, nazwał ją  słow ikiem  obdarzonym  lotem  
skow ronka, przem ówił do niej g łosem , przestro­
gi niejako ojcow skiej, a razem głosem  b ło g o ­
sław ieństw a, i jak przyszłą polską K orynnę po­
witał! — Zaw sze on z przychylnością i zaję­
ciem  śledził jej dalsze rozwijanie s i ę —  u cieszy ł 
się postępem  gd y  go  ujrzał, i jej w izerunek  
m iędzy teini, które mu drogą przyjaźń p rzy p o ­
m inały um ieścił.

{Dokończenie n astąp i).



obojętnemi dotychczasowych akcjonistów, którzy 
obaw iają się zmniejszenia swoich ogrom nych dywi­
dend i ostudza tych którzy chcą kupować te in­
tratne papiery.

—  W czoraj królew sko-pruski poseł hra. Hatz- 
feld dawał wielki dyplom atyczny obiad, na któ­
rym wszyscy posłowie znajdowali się, równie 
jak  kilku ministrów francuzkich, a między innemi 
hr. W alewski. Baron Hatzfeld dał pierwszy bal 
po podpisaniu traktatu i pierwszy obiad dyplom a­
tyczny i jak  tamten tak i ten odznaczał się znako­
mitą świetnością urządzenia. Korespondent jedne­
go belgijskiego dziennika utrzymuje, źe niektóre 
zaproszenia na bal hrabiego Hatzfeld, nie podoba­
ły się Cesarzowi, i źe naw et rząd pruski otrzymał 
w tym względzie pewne przedstawienie.

—  W spomnieliśmy juz dawniej źe list który h ra­
bia paryzki według niektórych dzienników miał 
pisać do hr. Chambord, jes t rzeczą bardzo wątpli­
wą, dziś możemy zapewnić, źe wiadomość ta była 
zupełnie fałszywa. W  każdym razie jednak chwila 
pełnoletności wnuka Ludw ika Filipa, będzie na­
der ważnym wypadkiem dla planu skojarzenia (fu­
sion )  i interesowani w tem oczekują tej chwili z tern 
większą niecierpliwością i niepewnością, ponieważ 
księżna Orleanu której wpływ na jej syna natural­
nie musi być przeważny, nikomu się ze swemi my­
ślami i zamiarami nie zwierzyła. Fuzjoniści nie są 
wolni od obawy i wizyta którą lir. Chambord w tej 
chwili właśnie oddał rodzinie Ludwika Filipa, by­
łaby może jeszcze odroczoną, gdyby nie obliczono 
źe wiadomość o tem może sprawić pewne wrażenie 
w Eisenach. Przeciwnicy skojarzenia tak w orle- 
anistoskim jak  i w rojalistoskim obozie, nie tają 
swego niezadowolenia ztego zjazdu wNervi, ale fu­
zjoniści tryumfują, tein bardziej, źe podróż książąt 
Joinville i Aumale do głowy domu Burbonów, jest 
rzeczą zdecydowaną i bliską. Ci dwaj synowie Lu­
dwika Filipa, sami tylko dotychczas nie objawili 
żadnym urzędowym krokiem swego uznania praw 
hrabiego Chambord. Ale jak  przewidywaliśmy, 
los planów fuzjonistów zależy od hrabiego P ary ­
ża; jeśli on plan ten odrzuci i wystąpi jako preten­
dent, w takim razie wszelka dotychczasowa radość 
zostanie zniweczona i Gazeta lie France będzie mo­
gła powtórzyć swoje dawne przysłowie Fusion-con- 
fusion.

— Ciężar długów listy cywilnej w skutku wiel­
kich w ydatków w ostatnich czasach, miał już pod­
nieść się do 50 miljonów i z tego podow u jak  sły­
chać, zażądano od senatu przekazania nadającego 
liście cywilnej rozciąglejsze atrybucje co do admi­
nistracji dóbr koronnych.

W edług Moniteur de TArmee, z rozkazu Cesarza 
przesłano 500 sztuk medali wojskowych rządowi 
angielskiemu z prośbą aby rozdzielił je  między po­
doficerów i żołnierzy armji angielskiej, którzy się 
w świeżo ukończonej wojnie odznaczyli.

— Utrzymują że Algierja ma otrzymać osobną 
armję, tudzież osobną administrację i władze są­
downicze.

— Odwolanem zostało postanowienie z lipca 
1854 roku, które zakaz wywozu broni, amunicji i 
innych przedmiotów wojennych, rozciągnęło do 
wysyłek z Algierji za granicę.

— M inister rolnictwa zdecydował, źe w ystaw a 
Cesarskiego tow arzystw a upraw y ogrodów w ro­
ku 1856, ma się odbyć jednocześnie z w ystawą 
rolniczą i w tem samem miejscu.

— Pan Dubufe otrzymał polecenie odmalowa­
nia wielkiego obrazu, przedstawiającego wszyst­
kich członków konferencji.

— Osoby mające bliskie stosunki z dworem, nie 
zaprzeczają pogłoskom o zamierzonej przez Cesa­
rza podróży do Algierji. W  czasie jego nieobecno­
ści Cesarzowa, ma sprawować obowiązki rejencji, 
i tym sposobem spróbuje nieco tej może przezna­
czonej kiedyś dla niej missji.

W  tych dniach książę Alby ma złożyć— na ko­
lebce dziecięcia Cesarskiego— przysłane tu  insy- 
gnja hiszpańskiego orderu Złotego runa. Dziecię 
które w dniu podpisania traktatu urodziło się h ra ­
biemu W alewskiemu, zostało ochrzczone w kapli­
cy wTuilleries; rodzicami chrzestnemi byli Cesarz 
i Cesarzowa reprezentowani przez księcia de Bas- 
sano i księżnę d’Esslingetl.

—  Bal w tureckiem poselstwie był bardzo świe­
tny. Cesarz znajdował się na rum.

— Zmniejszenie armji wprawdzie nie o 200,000 
jak  mówiono, ale o 80— 100,000, je s t środkiem po­
stanowionym z powpdów ekonomicznych i juz wy­
dano stosowne w tym przedmiocie rozporządze­
nia. Mianowicie jazda ma być znacznie zmniejszona.

W d r u k a r n i  J.  U n g r a .  —  W o l n

—  Czytamy w Monitorze: Jeden z dzienników 
mylnie doniósł, źe miasto Paryż ma w przyszły po­
niedziałek wyprawić bal, na k tóry  30Ó0 zaproszeń 
zostaną rozdane. W  skutku tego ogłoszenia, nie­
zmierne mnóstwo osób zgłasza się po te bilety do 
prefekta. Rzeczywiście prefekt Sekwany w ypraw ia 
dla pełnomocników obiad, na którym  znajdować 
się będą ministrowie i inne znakomite osoby. W ie­
czorem w jednej z sal pałacu miejskiego, będzie wi­
dowisko sceniczne i pewna liczba zaproszeń ze 
strony pana prefekta i jego małżonki została roze­
słaną osobom z któremi zostają w zażyłości, ale i 
co do tych ostatnich, musiano się ograniczyć sto­
sownie do obszerności miejsca. (Neue Fr. Ztg).

— Pan minister rolnictwa, handlu i robót pu­
blicznych, zawiadomił izbę handlow ą paryzką, źe 
rząd Nowej Grenady polecił swoim expedytorom 
i innym ajentom, wprowadzenie dziesiętnego syste­
mu w fakturach i innych dokumentach używ a­
nych na komorach celnych. Jest to ważny krok 
ku osiągnieniu jedności monetarnej, k tóry tu z przy­
jem nością notujemy.

— Cons/i/utionnel podaje dziś nowy list swe­
go korespondenta z W ied n ia , względem kwestji 
Księztw. W ierny swojej misji bronienia niezawi­
słości administracyjnej tych Księztw, przedstawia 
on obecnie kwestję zasady i środki zdecydowane 
przez konferencje co do organizacji Moldawji i W o- 
łoszczyzny. (Te Not'd.)

— PIrabia Persigny wymieniany jes t między mę­
żami stanu, którzy znajdują się na liście kandyda­
tów do nadzwyczajnej missji reprezentowania dwo­
ru  Cesarskiego przy koronacji CESARZA W szech 
Rośsji. Ale mówią źe podobno tam issja powierzo­
ną już jes t jednem u z książąt rodziny Cesarskiej.

(tndependanrc Belge).
—  P rasa zagraniczna zajmuje się żywo preten­

sją którą ma mieć Austrja, przedłużenia nad ter­
min, jaki naturalnie zostanie oznaczony, okupacji 
Księztw przez jej armję. Mówiono już o rozpra­
wach nad tą  kwestją z dodaniem bardzo dziwnych 
komentarzy. Możemy zapewnić, że dotąd nie 
doszło do wiadomości kongresu ani mocarstw 
sprzymierzonych nic takiego coby objawiało lub 
zapowiadało opór a nawet zamiar oporu lub naj­
mniejszej trudności jakieby gabinet austrjacki czy­
nił w ewakuacji Księztw w właściwej porze.

Austrja zajęła te Księżtwa na mocy traktatu  
z Portą i stosownie do tego trak tatu  w ypada jej 
opuścić takowe. Nie zdaje się być prawdopodo- 
buem żeby gabinet austrjacki chciał gdy przyjdzie 
stanowcza chwila, niedopełnić tego traktatu. Je ­
śliby do tego przyszło, nie sama Turcja przypo­
minałaby jej przyjęte zobowiązanie. Kwestja ta 
byłaby europejską. M ocarstwa które miały udział 
w kongresie, miałyby prawo zażądać od Au- 
strji wykonania zobowiązań i uczyniłyby to nieza­
wodnie. Ale powtarzamy, źe nic podobnego nie 
słychać w sferach urzędowych, i chyba tylko buj­
na wyobraźnia nowiniarzy utw orzyła tę kwestję i 
uposażyła ją  w urojohe trudności. (In. Belge).

' H  I S Z P  A N J  A.
Madryt 9 Kwietnia. Dzisiejsza Gazeta ogłasza 

postanowienie nadające następcy tronu francuz- 
kiego order Złotego runa. Dość żywa polemika 
pow stała w dziennikach w przedmiocie posłania 
tego orderu. Gazeta czyni z tego powodu oświad­
czenie bardzo zaszczytne dla naszego am basadora 
w Paryżu.

W  W alencji jes t spokojnie. (Jour. ilesDebats.)
W IADOM OŚCI Z W SCHODU.

Times podaje dwa listy w przedmiocie kwestji 
reorganizacji Księztw Naddunajskich, jeden z W ie­
dnia, drugi z Paryża. W  pierwszym w ykłada spo­
sób, jaki ma być przyjęty dla ostatecznego roz­
wiązania tej kwestji. Jeśli mamy mu wierzyć, te­
dy ma być na miejsce posłana komissja, dwa dy­
wany jeneralne zostaną wybrane przez lud, ułożą 
one nowe statuty organiczne, które zostaną przej­
rzane przez reprezentantów m ocarstw i następnie 
zatwierdzone przez Sułtana. To wszystko musi 
trw ać bardzo długo. W  drugim liście Times daje 
poznać charakter niezgodności, jakie istnieją co 
do tej kwestji między rządem tureckim i państw a­
mi zachodniemi. Te ostatnie utrzymują, źe Księz- 
tw a powinny zachować wszelkie praw a i prero­
gatywy, jakie im zapewniają ich trak ta ty  z wyso­
ką Portą, a dywan utrzymuje, źe gdy protektorat 
rossyjski został zniesiony, przeto nie pozostaje nic 
innego, jak  tylko sam owładna zwierzchność lu r -  
cji. Zastawiamy Timesowi całą odpowiedzialność 
za jego twierdzenia, ale dodamy, źe inne dzienni­
ki, a między niemi tndependance Belge, m ówiątak-
d r u k o wa ć .  — W a r s z a w a  dnia 5 ( 17)  Kwie tn i a  1836 f oku .  —  Sts

źe o pretensjach ministrów tureckich. W  każdym 
razie zdaje się, źe kw estja ta  nie je s t bliską ukoń­
czenia. (Union).

W Ł O C H Y .
— Czytamy w korrespondencji paryzkiej w In-. 

dependance Belge:
Memorjał hrabiego Cavour dał powód do tylu 

komentarzy, tylu zdań przesadzonych, źe zdaje mi 
się potrzebnem udzielić wam zupełnie pew nych 
wiadomości o jego treści. A najprzód mogę zape­
wnić, że memorjał ten jes t świeżej daty, najwięcej 
od trzech tygodni, a zatem nieodnosi się do epoki 
pobytu K róla sardyńskiego w Paryżu. Został on 
napisany w skutku rozmów jak ie hrabia Cavour 
miał z Ludwikiein-Napoleonem, którem u bardzo 
podobała się jasność idei i umiarkowanie ministra 
piemonckiego. H rabia Cavour odpowiedział zupeł­
nie oczekiwaniu Cesarza traktując kwestję w ioską 
ze stanowiska konserwatywnego.

O Neapolu powiedział tylko kilka słów, dodając, 
źe mocarstwa europejskie wiedzą dobrze co się 
dzieje w tym kraju. Następnie przechodzi do pań­
stw a kościelnego. Mówi o anarchji jak a  panuje 
w tamtejszej administracji i jako  środek zaradzenia 
tem u, proponuje zupełne przekształcenie legacji, 
v/ którychby zaprowadzono urzędników świeckich. 
Zdaje się, źe między Papieżem i kardynałam i nie­
ma pożądanej jedności. Papież i chciałby i nie chce 
powrócić do systemu konstytucyjnego. W ielki 
wpływ  u Jego Świątobliwości posiada jego syno­
wiec hr. Perelli, ale wpływ ten nie podoba się kar­
dynałom. O Lombardji lir. Cavour nic nie mówi.
0  Księztwach tnówi z pow odu bezrządu jak i tam 
panuje. To wszystko wyrażone je s t w sposobie na­
der umiarkowanym.

—  Czytamy w Journal des Debats: E uropa nie 
jes t obojętną na nieszczęścia W łoch. Nie chce ona 
aby w jej łonie znajdowało się wieczne ognisko 
zawiehrzeń, nieporządku, spisków i buntów. T a­
kie ognisko zaś istnieje we Włoszech. H onor i in­
teres E uropy  wym agają zagaszenia go; ale jto na 
potrzeba bardzo roztropnych śrcdków.

Ale z drugiej strony W iochy tak jak  są, ukon­
stytuowane zostały przez kongres W iedeński. Akta 
tego kongresu stanow ią dotąd prawo publiczne 
Europy, one oznaczyły granice państw  włoskich
1 ogłosiły ich niezawisłość, i nie ma dziś żadnego 
słusznego powodu do wprowadzenia w tej sprawie 
jakiejkolwiek zmiany. (Ind. Bel.)

D oktor Majoli, w Medjolanie, został zamordo­
wany. Ten smutny w ypadek spraw ił w Medjola­
nie wielkie oburzenie i powszechny smutek. Gu­
biono się tu  w domysłach względem powodu tej 
obrzydłej zbrodni.______________ (Indep. Belge).

—  W  k s i ęg e r n i  M.  F h i c h l i n g a  w  W a r s z a w i e  p r z y  r o g u  
u l i c  Ż a b i ó j  i S e n a t o r s k i e j  w  d o m u  J W .  lir.  O r d .  S t a n i s ł a w a  
Z a m o j s k i e g o  N r o  4 7 2 ,  j e s t  d o  n a b y c i a  r z a d k i e  b a r d z o  dz i e ­
ło ,  o p r a w n e ,  w  d o b r y m  s t an i e ,  V o l u m i n a  L e g o m  t o m ó w  8, 
j a k o  t eż  d w a  i n w e n t a r z e  d o  t e g o  d z i e ł a  p  L a d o w s k i e g o  i 
Wa g i .  czyl i  r a z e m  t o m ó w  ł O.  W p o w y ż s z ó j  k s i ę g a r n i  s ą  
t a k ż e  d o  n a b y c i a  n a s t ę p u j ą c e  dz i e ł a :  Z a s a d y  fizyki  i m e l e r e -  
ologj i ,  p r z y s t ę p n i e  d l a  o g ó ł u  w y ł o ż o n e ,  p r r e z  M. P o u d l e t a ,  
z f r a n c u z k i e g o  p r z e ł o ż y ł  A. Ba r ,  z  d o d a t k i e m  a t l a s u  z a w i e ­
r a j ą c e g o  p r z e s z ł o  3 5 0  f i gu r  o b j a ś n i a j ą c y c h ,  c e n a  rs.  2 k.  2 5 .  
M a t e m a t y k a  p. K. L i b e l t a  2 ł o m y  r s .  3.  H i s t o r j a  p o w s z e c h ­
na  t o m  ł Dz i e j e  s t a r o ż y t n e  p r z e z  A. P o p h ń s k i e g o .  r s .  ł  k.  
5 0 .  D j a lo g i c zn a  G r a m a t y k a  f r a n c u z k a  n a  s p o s ó b  O l ł e nd o r f a  
d l a  p o l a k ó w  o b r o b i o n a ,  w  d w ó c h  c z ę ś c i a c h ,  r s .  2  k o p .  2 5 .  
„ Z g o n  A c e r n a “  p r z e z  W ł .  S y r o k o m l ę ,  kop .  6 0 .  „ K o n f e d e ­
r a c j a  G o ł ą h s k a ,  r s .  ł k o p  5 0 .  S ł o w i a ń s k i e  s t a r o ż y t n o ś c i ,  
p r z e z  Sz a f a r z y k a ,  t o m  2 ,  r s .  5 k.  4 0 .  C o m m e n d o n i ,  P a m i ę ­
tnik o d a w n ś j  P o l s c e ,  2 t o m y  r s .  4 k o p .  5 0 .  N o w y  s e k r e ­
t a r z  p i s a n i a  l i s t ów K o r z e n i o w s k i e g o ,  r s .  ł kop .  8 0 .  Mi es i ąc  
M a r z e c ,  k s i ąż ka  d o  n a b o ż e ń s t w a  w  o p r a w i e  ze  z ł o c o n e m i  
b r z e g a m i ,  r s .  2 k o p .  2 5 .  P i s m o  ś w i ę t e  p r z e z  a u t o r k ę  P a ­
mi ą t k i  p o  d o b r ó j  m a t c e ,  2 t o m y  r s .  4.

W p o w i e c i e  K i e l e c k i m  o b w o d z i e  J ę d r z e j e w s k i m  j e s t  d o  
s p r z e d a n i a  W1ES w  n a j l e p s z ó j  g l e b i e  z i e mi ,  m a j ą c a  o b s z e r ­
n o ś c i  p r z e s z ł o  2 5  w ł o k  z l a s e m  i ł ą k a m i ,  d o b r y m  d o m e m  
m i e s z k a l n y m  i z a b u d o w a n i a m i  g o s p o d a r s k i e m i  w  ś r e d n i m  
s t an i e .  C e n a  za w ł u k ę  t y s i ą c  r s .  —  C h ę ć  n a b y c i a  m a j ą c y m  
bl iższój  w i a d o m o ś c i  u dz i e l i  w ł a ś s i c i e l  d o m u  n r  ł 3 5 2 b ,  p o ­
ł o ż o n e g o  n a  r o g u  u l i c y  S t o - K r z y z k i ś j  i Maz o wi e ck i e j ,  w  b l i ­
s kośc i  d o m u  Mi n t r a ,  a w  K i e l c ac h  o b r o ń c a  p r o k u r a t o r j i  B r o ­

n i k o ws k i .

T E A TR  W IE LK I. Dziś na żądanie: Drugi akt 
opery Napój miłosny.— Divertissement.— Uściskaj­
my się — Wesele w Ojcowie.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Ju tro  pierwszy raz: 
Moja gwiazda.— Syn narzeczoną.— Małe nieprzyje­
mności.    .____ ______

Dziś dołącza się T abella wygranych 3ciej klas-
sy 87mej loterji klassycznej. ......... ....

szy  C e n z or  F .  Sa b ic szc ia tisk i. . . •


